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Zwycięstwo opinii
Na tym miejscu napiętnowaliśmy w zeszy­

cie przprzedpim naszego pisma złośliwe i aspo­
łeczne pociągnięcie rządu warszawskiego 
z podwyżką opłat za paszporty zagraniczne 
i wizy wyjazdowe z Polski. Przyłączyliśmy się 
do protestów, które rozległy się w całej Polsce 
i na całej polskiej emigracji. Rząd cofnął się 
i wprowadził nowe stawki bardzo wysokie, ale 
już nie noszące cech prohibicyjnych.

Jest to zwycięstwo opinii publicznej nad ko­
munistyczną biurokracją. Zwycięstwo niewiel­
kie, ale znamienne : gdy nacisk całej społecz­
ności polskiej w kraju i na emigracji potrafił 
się skoncentrować na konkretnym żądaniu 
i nie pozwolił się rozbić przez komunistyczną 
propagandę dyktatura ustąpiła.

Ktoś powie, że stawka była zbyt mała, by 
przy niej się upierać. Sprawa kontaktu kraju 
z emigracją to rzecz nie błaha i nawskroś poli­
tyczna. Wskazała ona drogę, na której można 
osiągnąć wiele pod warunkiem jasnego sfor­
mułowania celu i solidarnego nacisku.

Walka
Powierzchnia polskiego życia wygładzi­

ła się stosownie do wymagań polityki 
PZPR Powrócił ospały, oficjalny styl 
zebrań publicznych i konferencji, nikt 
już nie wyrywa się z ,,heretyckimi” de­
klaracjami, prasa stała się nudna, peł­
na ,,drętwej mowy” i powierzchownemu 
obserwatorowi może się wydawać, że 
wszystko wróciło do starego łożyska. Są­
dzić tak byłoby głębokim błędem.

Pod nowłoką uspokojenia życia trwa 
walka o zachowanie zdobyczy paździer­
nika i o ich poszerzenie. Opór mas, to­
nący, zdawało się jeszcze przed kilku 
miesiącami, w bezsilnym rozczarowaniu 
i czarnym pesymizmie, przeniósł się 
tylko w dół na teren warsztatów pracy 
i różnych organizacji, gdzie człowiek 
ma beznośrednią styczność z działalnoś­
cią partii komunistycznej. Tam płynie

trwa
dziś główny nurt życia i tam trzeba szu­
kać odpowiedzi w jakim kierunku rozwi­
ja się polskie życie.

Centralny organ związków zawodowych 
,,Głos Pracy”, w swym dodatku poświę­
conym działalności rad zakładowych 
(nr. 17) dał plastyczną ilustrację kie­
runku nacisku klasy robotniczej w obec­
nym okresie. Pisał on : ,,W wytwórni 
sprzętu komunikacyjnego w Świdniku 
mówi się nieraz: ,,niech partyjna orga­
nizacja robi swoje, a my, związek, sami 
sobie poradzimy”. W fabryce wyrobów 
metalowych w Kraśniku niektórzy człon­
kowie rady zakładowej nie mogli długo 
znaleźć wsoólnego języka z towarzysza­
mi z komitetu zakładowego partii. W 
fabryce samochodów ciężarowych w 
Lublinie współpraca rady zakładowej, z 
komitetem partyjnym też nie układa się
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lepiej.” Ta charakterystyka stosunków 
dałaby się rozciągnąć na cały przemysł.

Mówi to wyraźnie o dwóch ścierają­
cych się ostro na dole tendencjach ; z 
jednej strony o usiłowaniach PZPR do 
odbudowy swej roli wszędzie obecnej 
,,przewodniczki” mas, z drugiej zaś o 
zdecydowanym oporze robotników prze­
ciwko tej opiece partyjnej. Rzecz przy 
tym znamienna, że terenem starć tych 
sprzecznych tendencji są podstawowe 
komórki związków zawodowych — rady 
zakładowe. Wszystkie wysiłki, by przez, 
opanowanie rad zakładowych organiza­
cja partyjna odzyskała swe dawne abso­
lutne znaczenie ośrodka decydującego o 
wszystkim, nie przynoszą oczekiwanych 
przez partię skutków. Nawet członkowie 
partii, wybrani do rady, stają się pod 
wpływem dołów zwolennikami pozbycia 
się kontroli partyjnej. Gdy więc na gó­
rze w związkach komuniści po dawnemu 
mają wpływ absolutny na życie organi­
zacji, tutaj na dole rozwija się walka o 
samodzielność związkowego i fabryczne­
go życia: ,,Niech partia robi swoje a 
związek sobie sam poradzi!”

Ogólne znaczenie tego zjawiska pod­
kreśla dosadnie głos z innego końca Pol­
ski : ze słynnej już fabryki ,.Cegielski” 
w Poznaniu. Tamtejsze pismo zakłado­
we, „Nowa Trybuna”, poświęca długi 
wywód, mający przekonać załogę o waż­
ności roli partyjnej organizacji w fabry­

ce jako „wyrazicielki podstawowych in­
teresów klasy robotniczej”. W praktycz­
nym zaś zastosowaniu tej tezy zmuszo­
na jest do wyraźnej rejterady z daw­
nych pozycji i stwierdzenia, że partia, 
musi sprowadzić swą rolę do propagan­
dy politycznej „bez spełniania bezpo­
średnich zadań, należących do dyrekcji, 
do rady robotniczej czy zakładowej”. 
Robotnicy od „Cegielskiego” osiągnęli 
to, o co walczą dopiero robotnicy w lu- 
belszczyźnie.

Komuniści zdają sobie sprawę, że ten 
front walki o samodzielność organizacji 
robotniczych przebiega przez wszystkie 
zakłady przemysłowe i ma jednakowe 
założenia ideologiczne. „Głos Pracy” pi- 
sze wyraźnie : „Okazało się, że wśród 
wielu działaczy związkowych w Lublinie, 
a przecież nie tylko w Lublinie, poku­
tują jeszcze tendencje t. zw. oderwania 
związków od partii”. Nietylko pokutują, 
ale rosną i jak widzimy na przykładzie 
„Cegielskiego” nawet triumfują.

Jeśli komuś się wydaje, że życie pol­
skie zostało ujarzmione przez popaź- 
dziernikową reakcję, niechaj zastanowi 
się nad tymi faktami, a zrozumie, że 
walka trwa, rozwija, się i pogłębia na 
najważniejszym bodaj odcinku, bowiem 
od tego, czy i w jakim stopniu odzyska­
na zostanie swoboda organizacji robotni­
czych, zależy w dużej mierze przyszłość 
klasy robotniczej polskiej i Polski.

W POSZUKIWANIU POLITYKI SOCJALISTYCZNEJ 
WOBEC WSCHODU EUROPY

Sekretarz generalny SFIO — Guy Mol­
let — sformułował na konferencji mię- 
dzyfederalnej partii socjalistycznej w 
Rouen tezy polityki zagranicznej socja­
lizmu francuskiego. Znajdujemy w nich 
dwie zasady podstawowe : 1) zachowanie 
w Europie puklerza ochronnego w posta­
ci wojsk amerykańskich i 2) zawarcie 
umowy o powszechnym rozbrojeniu, w 
której ramach dopiero będzie można re­
gulować sprawy terenów, określonych 
jako strefy „styku lub spięcia”.

Pierwsza teza jest bezsporna. Jeśli po- 
wstają tu wątpliwości, to tylko z powo­
du celowego, zresztą, braku sprecyzowa­
nej odpowiedzi na pytanie — gdzie w 
Europie są niezbędne wojska amerykań­
skie, by swą fizyczną obecnością onie­
śmielać sowiecką politykę agresji i u- 
trzymywać w Europie zachodniej jakie 
takie poczucie bezpieczeństwa. Rzecz 
sprowadza się do tego, czy teren Niemiec 
zachodnich jest niezbędny dla tych ce­
lów. Wydaje się przy tym, że długo nie 
da się wymijać tej sprawy, bowiem ewo­
lucja polityki niemieckiej i zwłaszcza 
stanowiska niemieckiej partii socjalis­
tycznej SPD wskazuje, iż sami Niemcy 
coraz słabiej liczą się z taką koniecznoś­
cią ; więcej, dopatrują się tu jednej z 
głównych trudności wejścia na drogę 
zjednoczenia Niemiec. Wbrew Niemcom 

używanie ich kraju jako przedpola mili­
tarnego stałoby się przecież niemożliwe.

Interesuje nas jednak głównie teza 
druga : uzależnienie rozwiązań nabrzmia­
łych konfliktami spraw europejskich i 
pozaeuropejskich od ogólnego uregulowa­
nia sprawy powszechnego rozbrojenia. 
Ten punkt widzenia zdaje się dziś prze­
ważać w całej polityce zachodniej. Dla 
nas, dla krajów środkowo-wschodniej 
Europy, oznacza to w praktyce odsunię­
cie jakichkolwiek rozstrzygnięć, dotyczą­
cych naszego rejonu Europy, na daleki 
nieokreślony termin, a więc faktyczne 
zwycięstwo tezy Chruszczowa o zacho­
waniu status quo.

Rokowania o powszechne rozbrojenie 
czy chociażby o uregulowanie jego od­
cinka atomowego trwają od lat i nic nie 
wskazuje, żeby sprawa posuwała się na­
przód. Zycie jednak nie zatrzymało się 
w miejscu z powodu braku rozstrzygnięć 
dyplomatycznych. Nastąpił szereg zmian, 
które problem środkowoeuropejski po­
stawiły w nowym zupełnie świetle. Zmia­
ny te nie przyniosły bynajmniej zmniej­
szenia napięcia na europejskim styku 
Wschodu "z Zachodem, jak sugeruje teza 
Guy Mollet’a głosząca, że „napięcie na 
Bhskim Wschodzie jest bardziej niebez­
pieczne i grożące wybuchem”, co ozna­
cza : odłóżmy sprawę środkowej Europy 
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na potem, a jeśli już mamy się zajmo­
wać problemami częściowego regulowa­
nia konfliktów i rozładowania napięć, 
to przede wszystkim na Bliskim Wscho­
dzie.

Możemy zrozumieć takie podejście do 
sprawy : na Bliskim Wschodzie znajdu­
je się nafta i tysiączne interesy, w któ­
rych zaangażowane są kapitały Europy 
i Ameryki. Tu jeszcze trwa walka, gdy 
środkowo-wschodnie tereny zostały już 
w umysłowości wielu ludzi Zachodu od­
pisane na straty. Ale taki sposób oceny 
sytuacji świadczy tylko o krótkowzrocz­
ności polityki. Więcej — o jakimś za­
ślepieniu, niepozwalającym dostrzec is­
totnego sensu przemian, które zaszły w 
Europie wschodniej i w swym dalszym 
rozwoju mogą postawić Zachód w sytu­
acji o wiele trudniejszej, niz stracenie 
wpływu na to czy inne państwo arabskie.

Wyrazem zmian w środkowo - wschod­
niej Europie są wydarzenia w Polsce i 
powstanie na Węgrzech. Mimo reakcji 
popażdziernikowej i krwawych metod 
terroru, uprawianego przez sowieckiego 
namiestnika Kadara, nurt przemian by­
najmniej nie został przerwany. Wyrosły 
i będą rosły dalej potężne siły oporu 
wewnętrznego, tamy zaś wznoszone na 
ich drodze mogą się tylko przyczyniać 
do spiętrzenia, spotęgowania napięć we­
wnętrznych antagonizmów społecznych i 
politycznych. W takich warunkach krót­
kie spięcie i wybuch są, prawie nieunik­
nione. I jakże słuszne jest postawione 
swego czasu przez von Brentano drama­
tyczne pytanie : co zrobimy, gdy coś po­
dobnego jak na Węgrzech wydarzy sie 
w Niemczech wschodnich ? Polityka za­
chodnia zbyt szybko zapomina o tym 
dylemacie ministra rządu Niemieckiej 
Republiki Federalnej. Czy zapomnienie 
to nie jest wynikiem nadziei, że dykta­
tura komunistyczna jakoś sobie poradzi 
ta oporem społeczeństwa i nie narazi Za­
chodu na sytuację tragiczną?

Sytuacja wewnętrzna rejonu środko­
wo-wschodniej Europy nie jest więc tak 
sielankowa, by usprawiedliwiała przenie­
sienie całej uwagi na sprawy Bliskiego 
Wschodu. Może też warto byłoby wska­
zać na inną jeszcze stronę zagadnienia, 
a mianowicie na interesy żywotne stu 
milionów ludzi, poddanych komunistycz­
nej tyranii. Interesy te streszczają się 
w kilku słowach: otrzymać warunki, 
pozwalające na pokojowy rozwój sił we­
wnętrznych w każdym narodzie i likwi­
dację dyktatury, możliwie bez kosztow­
nych wstrząsów. Oznacza to dziś wyco­
fanie wojsk sowieckich, usunięcie ich 
ciężaru fizycznego i politycznego z ży­
cia społeczeństw, odsunięcie groźby ich 
interwencji zbrojnej w obronie dyktatu- 
ry. Do takich przemian wzdycha każdy 
obywatel „demokracji ludowych”. Z te­
go punktu widzenia traktuje on każdy 
przejaw polityki międzynarodowej zwią­
zany ze sprawą regulacji stosunków w 
środkowo-wschodniej Europi e.

Zapewne, dla dyplomacji interesy ob­

cych narodów mają minimalne znacze­
nie, zwiaszciza gdy żyją one na wschód 
pd Niemiec. Oto jednaK teza „najpierw 
Niemcy” doczekała się takiego losu, że 
ogromna część Niemców oskarża dziś 
Adenauera o zaprzepaszczenie sprawy 
zjednoczenia Niemiec. Osuarżenie to pod 
adresem kanclerza NRF wymierzone 
jest w całą dotychczasową politykę Za­
chodu wobec problemów wschodniej i 
środkowej Europy. Polityka ta bilansu­
je się nie tylko odsunięciem krajów „de­
mokracji ludowych” ale również głębo­
kim rozczarowaniem samych Niemcóiy. 
Stroną korzystającą, jest Związek Ra­
dziecki, mogący sobie gratulować pomo­
cy, udzielanej mu przez Zachód w coraz 
trudniejszym zauaniu trzymania w ry­
zach swojej „strefy wpływów”. .

Dla tych to przyczyn tezy polityki za­
granicznej SFIO wydają się nam nie­
słuszne i niebezpieczne w swych tenden­
cjach konserwatywnych. Sprowadzają się 
bowiem do utrzymania dotychczasowych 
pozycji Zachodu w sprawach rejonu 
środkowo wschodniej Europy i poza za­
słoną słusznych, ale jakże dalekich, roz­
wiązań utrwalają dzisiejszy stan impa­
su. O wiele bliższe nam są wskazania, 
opracowane przez Brytyjską Partię Pra­
cy i wyrażające się w znanym planie 
Gaitskel’a neutralizacji środkowo-wschod­
niej Europy wraz z obu częściami Nie­
miec W tym samym kierunku wypowie­
działa się Unia Socjalistyczna środkowo­
wschodniej Europy, oczekując od takich 
rozwiązań odzyskania przez kraje „demo­
kracji ludowej” bodaj względnej swobody 
rozwoju wewnętrznego. P. Górkowski.
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WYDAJNOŚĆ PRACY W POLSKIM PRZEMYŚLE
Minister Finansów Dietrich, omawia­

jąc przedłożony budżet państwa na rok 
1958, uskarżał się między innymi na nis­
ką wydajność pracy robotnika. Stawiając 
sześć warunków utrzymania obecnej, 
względnej równowagi gospodarczej, zach­
wianej bardzo poważnie w roku ubieg­
łym, wymienił na pierwszym miejscu 
wzrost produkcji i wydajności pracy.

Zagadnienie istotnie słabej wydajności 
pracy w Polsce jest złożone i wymaga, 
dłuższego studium. W tej chwili możemy 
jednak zaznaczyć kilka fragmentów tego 
problemu.

,,Trybuna Ludu” w swym reportażu 
p. t. „Co dziesiąty jak Leszek” wysuwa 
na światło dzienne tragiczny stan fa­
chowego wykształcenia młodego pokole­
nia robotniczego. Co dziesiąty robotnik 
nie ma podstawowego wykszitał cenią, 
uczy się dalej zaledwie 2 proc., w hucie 
Lenina nie ukończyło szkoły 5 tysięcy 
młodych robotników, na 1.000 zapisa­
nych do szkól wieczorowych przychodzi 
około 100. Brak fachowych robotników 
da je się odczuwać we wszystkich fabry­
kach. Masowym zjawiskiem było anga­
żowanie młodych do najprostszych robót 
automatycznych, bez umożliwienia im 
ukończenia fachowej szkoły. Ludzie ci są 
dziś niezdolni do systematycznej nauki 
swego zawodu i skazani na los niewy­
kwalifikowanego robotnika do końca 
życia.

Gdyby taki stan rzeczy miał miejsce 
w chaotycznej gospodarce kapitalistycz­
nej, trudno byłoby się temu dziwić, ale 
żeby w ustroju totalnego planowania za­
pomnieć o zaplanowaniu szkolenia kadr 
fachowych robotników — to już jest nie­
wybaczalne. To tylko jeden z fragmen­
tów zagadnienia.

Niefachowy robotnik musi mieć więcej 
wypadków przy pracy, niefachowy robot­
nik psuje i niszczy szybciej maszynę, 
przy której pracuje, niefachowy robot­
nik wreszcie jest mimowolnym sprawcą 
wielkiej ilości „wybrakowanych” wyro­
bów, które są zmorą polskich fabryk. 
Wszystkie te czynniki obciążają wydaj­
ność pracy i wzrost produkcji, na co 
nalega minister Dietrich.

Dla wydajności pracy nie będą też obo­
jętne bodźce czysto ekonomiczne. Jak 
wiadomo, płace w Polsce pozostają wciąż 
niskie i wielka rzesza robotników stoi na 
granicy minimum egzystencji. Ale nawet 
specjaliści, którzy są lepiej uposażeni, 
niezawsze znajdują ten normalny na za­
chodzie dooing do zwiększenia wydajnoś­
ci i zarobku: są nim sklepy zawalone 
towarem, domki robotnicze, mieszkania, 
ładnie urządzone, własne samochody 
i t. d. Pod tym względem nie zanosi się 
na korzystne zmiany. Budżet ministra 
Dietricha nie przewiduje żadnych rezerw 
na podwyżki płac (z wyjątkiem małych 
wyrównań głodowych uposażeń nauczy­

cieli i podwyżki rent). Przeciwnie — 
Dietrich wyraźnie podkreślił, że podwyż­
ki plac będą mogły nastąpić jedynie w 
wypadku ponadplanowego wzrostu pro­
dukcji i obniżenia kosztów własnych. 
I rzeczywiście jest to w obecnej sytuacji 
gospodarczej może jedyna droga do pod­
niesienia dochodów robotniczych.

Ciekawym zjawiskiem, które skonsta­
towano po przełomie październikowym, 
był właśnie wyraźny spadek wydajności 
pracy. Należy to już do czynników ra­
czej oolitycznych niż gospodarczych. Ro­
botnik odprężył się trochę po terrorze 
Bezpieki i uniezależnił od nacisku par­
tyjnego. Dyscyplina pracy — hasło na­
czelne „bezpiekowych” związków zawo­
dowych — była bezwzględnym wymogiem 
nieznośnego reżymu, nic więc dziwnego, 
że kiedy robotnik poczuł się wolniejszy, 
pierwszym jego odruchem było złamanie 
dyscypliny, ‘która mu ciążyła. A własne­
go. osobistego, pozytywnego stosunku do 
pracy często nie ma, bo skąd to ma się 
u niego wziąć.

W okresie okupacji symbolem był żółw, 
bo pocóż było pracować dla Niemców, 
pod terrorem stalinowskim wysiłek pra­
cy miał również nieraz w sobie coś nie­
wolniczego, jakiś posmak zasługiwania 
się partii. Nic nie sprzyjało w ciągu blis­
ko dwudziestolecia wyrobieniu się w ro- 
botnku pozytywnego stosunku człowieka, 
pracy do własnego, uspołecznionego 
warsztatu tej pracy. Tego pan minister 
finansów nie potrafi stworzyć z dnia na 
dzień. Tutaj chodzi o sprawę postawy 
robotniczej nietylko wobec własnego 
warsztatu pracy, ale też, a może przede 
wszystkim, wobec własnego państwa, w 
którym chciałby robotnik poczuć się na­
reszcie gospodarzem.

I tu może przechodzimy do sedna spra­
wy. Całe społeczeństwo w Kraju, a z nim 
i klasa robotnicza, jest w ciągłym ocze­
kiwaniu jakichś zmian. Wciąż tkwi w 
każdym przekonanie, że stan obecny to 
jakiś nienormalny okres przejściowy, po 
którym przyjdzie dopiero lepsze jutro. 
To oczekiwanie czegoś*  nowego, ten wiecz­
ny niepokój nurtujący całe społeczeństwo 
znajduje swój wyraz również i w życiu 
codziennym : przy warsztacie pracy.

Z.Ä.

PYTANIA:
1. Co jest bardzo dobre ?
2. Co jest niezłe ?

O D P OWIE D Ź :
1. Opłacić prenumeratę roczną 

„Światła” w I kwartale.
2. Pośpieszyć z nią na początku 

III kwartału.
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IDEE
I PROBLEMY

RODOWÓD I PERSPEKTYWY 
NACJONALIZMU

Ogromnie rzadkie są w publicystyce 
emigracyjnej wypowiedzi, usiłujące po­
głębić i uaktualnić treść ideologiczną na­
szych kierunków politycznych. Tym więk­
szej warto ci nabiera opublikowany przez 
Tadeusza Bieleckiego szkic ( * ), uzasad­
niający rację bytu i obrazujący perspek­
tywy polskiego nacjonalizmu. Wydajesię 
pożyteczne skorzystać z tej okazji, by 
raz jeszcze skonfrontować założenia ..ru­
chu narodowego” z rzeczywistością.

CZY NIE UZURPACJA ?
Ruch narodowy szczyci się dokona­

niem, którego wyrazem ma być według 
T. Bieleckiego „przeróbka społeczeństwa 
polskiego w obejmujący wszystkie war­
stwy społeczne naród”. Czy to odpowia­
da prawdzie ? Więź narodowa polska ist­
niała zanim powstały współczesne kie­
runki polityczne. Można więc mówić o 
pogłębieniu tej więzi w procesach rozwo­
jowych XIX i XX wieku, ale nie o prze­
robieniu rzekomo nienarodowych warstw 
społecznych w jednolity naród. W proce­
sie tym trudno nawet wyważyć, który 
z prądów ideowych większą odegrał rolę.

W uzurpacji wyników skomplikowane­
go procesu historycznego tkwi nietylko 
rzekomy tytuł obozu narodowego do 
chwały, ale, co ważniejsze, źródło dale­
ko idących’ konsekwencji politycznych. 
Jeśli bowiem naród jest wynikiem „prze­
róbki”. dokonanej przez obóz narodowy, 
nic prostszego jak wyciągnąć stąd wnio­
sek, że obóz ten jest powołany do repre­
zentowania i pilnowania interesów stwo­
rzonego przez się narodu. I oto wyrasta 
teza, wyrażona przez Bieleckiego w na­
stępującym skrócie: „W stosunku do te­
zy liberalnej' i antytezy marksistowskiej 
nacjonalizm jest swego rodzaju syntezą. 
Wysuwa on na czoło jako miernik po­
stępowania w sprawach doczesnych na­
ród.”

Domyślając się, że w sprawach wiecz­
nych, niedoczesnych miernikiem postępo­
wania jest zbawienie duszy, pozostańmy 
przy sprawach ziemskich. Z zacytowanej 
tezy wynika, że po przynisaniu sobie pro­
cesu ukształtowania się narodu sta jemy 
teraz wobec zmonooolizowania troski o 
naród, której brak innym kierunkom 

liberalnym czy marksistowskim”.
” Zdawałoby się, że z tak uproszczonego 
i demagogicznego sposobu myślenia wy­
rośliśmy już po doświadczeniach dwu­
dziestolecia niepodległości i ciężkiej wal­
ki z okupacją. Nie. Tadeusz Bielecki 
przemilcza rolę innych sił politycznych, 
a wśród nich socjalizmu Dolskiego w wal­
ce o niepodległość i odbudowanie . pań­
stwa a nawet opór wobec okupacji go­
tów zapisać na konto swego monopolu

*) ..Myśl Polska” z 15 grudnia 1957. 

dbałości o naród. Pisze przecież: 
ki tej pracy (obozu narodowego) i roz­
wojowi świadomości narodowej w okresie, 
ostatnich dwu okupacji zdołał nasz na­
ród zachować swoją odrębność cywiliza­
cyjną”.

TREŚĆ KLASOWA
By wyjść z tego kręgu uzurpacji i mo-, 

nopolów, należy przede wszystkim prze­
prowadzić rozróżnienie między narodem 
i uczuciami więzi narodowej a taką czy 
inną ideologią, to jest miarą ocen rze­
czywistości i wizją pożądanej przyszłości. 
Gdy pojęcie narodu obejmuje środowisko, 
w którym człowiek żyje i żyć pragnie, 
środowisko wiążące ludzi z sobą tysiącem 
węzłów wspólnej historii, wspólnego ję­
zyka i obyczajów, gdy uczucia wynikają­
ce z tej więzi są powszechne — wtedy 
bowiem dopiero istnieje prawdziwie u- 
ksztaltowany naród — to kierunki ideo­
logiczne wyrażają odrębność interesów 
i pragnień poszczególnych grup, ukształ­
towanych w łonie narodu. Różnica mię­
dzy socjalizmem i nacjonalizmem polega 
na tym właśnie, że socjalizm wyraźnie 
przyznaje się do reprezentowania okreś­
lonych interesów społecznych, mianowi­
cie warstw pracujących, broniących się 
przed wyzyskiem i upośledzeniem, nacjo­
nalizm zaś usiłuje postawić się ponad we­
wnętrzną walką sił w każdym narodzie 
i poda je się za ideologię ponadklasową

Tymczasem życie na każdym kroku za­
przecza takiej koncepcji. Nie chcę kwes­
tionować dobrej wiary wyznawców nacjo­
nalizmu, ale czyżby nic im nie mówiła 
chociażby nasza praktyka dwudziestole­
cia niepodległości : ustawodawstwo robot­
nicze w Polsce zostało zrealizowane 
wbrew głosom obozu narodowego, refor­
ma rolna była przez obóz narodowy bez­
względnie zwalczana. Czy to dzieło przy­
padku i jakiegoś nieporozumienia, że w 
najistotniejszych sprawach, dotyczących 
robotników i chłopów, obóz narodowy 
był zawsze po stronie kapitalistów i ob­
szarników ? Takie przypadki nie space­
rują błędnie po stronicach historii. I 
wniosek może być tylko jeden : od kon­
kretnych a różniących się między sobą 
interesów poszczególnych klas narodu 
nie da się oderwać ani ideologii ani wy­
pływającej z niej polityki. Życie każę 
wybierać po czyjej stanąć stronie, na­
cjonalizm wybiera stronę możnych tego 
świata. . , .Dokonanie tego wyboru przez ludzi, 
reprezentujących wyznawców nacjona­
lizmu nie odbywa się na drodze pros­
tej solidarności interesów klasowych. 
Nacjonalizm, operując oojęciami narodu 
jako najwyższego dobra, stwarza iluzje 
ponadklasowości, w które wierzy niejeden 
z jego wyznawców. I w tym cała war­
tość nacjonalizmu dla tych, którzy po­
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siłkują się nim w celach praktycznych. 
Pod hasłami nacjonalizmu można dosko­
nale kamuflować własne interesy klaso­
we. Stąd nacjonalizm jako ideologia tak 
chętnie przyjmowana jest przez wszelki 
konserwatyzm społeczny i używana jako 
przydatne narzędzie do przeciwstawienia 
się wyzwoleńczym ruchom mas pracu­
jących.

NACJONALIZM I FASZYZM
Jednym z najstraszniejszych owoców 

nacjonalizmu jest faszyzm jako próba 
zbudowania pod pokrywką najdalej idą­
cego nacjonalizmu ustroju, w którym da­
łoby się bezwzględnym gwałtem zepchnąć 
z powrotem w n.cość wchodzące na wi­
downię polityczną nowe siły pod znakiem 
socjalizmu. T. Bielecki odgradza delikat­
nie od faszyzmu polski nacjonalizm, pi- 
sząc o różnicach istniejących między 
„polską ideą narodową a innymi nacjo­
nalizmami, nie mówiąc o hypernacjona- 
lizmie Hitlera czy Mussoliniego”. Jak 
■widać, nie odrzuca on pokrewieństwa — 
mówi o różnicach wśród nacjonalizmów

— są to więc różnice między dziećmi jed­
nej matki. I chociaż chciałby, nie moeze 
postawić Inaczej sprawy, boć przecież 
wszyscy mamy jeszcze w świeżej pamię­
ci bolesne we wspomnieniu przejawy fa­
szystowskich tendencji we własnym jego 
..Obozie Wielkiej Polski” ze znamionami 
najbardziej dzikiego antysemityzmu, ko- 
lońowanego akcją „żyletkowców”.

Nie chodzi nam .jednak tutaj o rozpra­
wę z przeszłością. Wspominamy o tym 
pokrewieństwie z faszyzmem, by szerzej 
zakreślić perspektywy przyszłości., Mamy 
bowiem istotnie przed oczyma ogromne 
napięcie namiętności narodowych czy 
nacjonalizmu w wielu krajach i charak­
ter rosnących na. tej bazie ruchów rodzi 
obawy o kierunek ro*zwoju  ludzkości. Jest 
przy tym najbardziej charakterystyczne, 
że nad tymi ruchami nacjonalistycznymi 
roztacza opiekę nie kto inny, jak komu­
nizm. Nie tylko stare klasy posiadające, 
ale i nowa klasa rządząca znajduje w 
nacjonalizmie dobre narzędzie osłaniania 
swych egoistycznych celów powoływaniem

Dokończenie na stronie 10-tej 

Rewolucja w sowieckim rolnictv/ie
22 stycznia r.b. przemawiał Chrusz­

czów na naradzie przodowników rolnic­
twa. W wystąpieniu swym między pora­
dy techniczne, dotyczące uprawy kuku­
rydzy i pochwały smakowitości mięsa 
króliczego, wetknął bombę: zapowiedź 
likwidacji MTS, t.j. ośrodków maszynowo- 
traktorowych. Tezy Chruszczowa zostały 
zaakceptowane przez KC partii 26 lute­
go. Obecnie poddane będą pod publiczną 
dyskusję, podobnie jak były w swoim 
czasie tezy jego dotyczące decentralizacji 
administracji przemysłu. Ostateczne za­
twierdzenie ich przez Sowiet Najwyższy 
nie ulega, oczywiście, wątpliwości. Z 
przemówienia Chruszczowa w Mińsku 
oraz z pierwszych nadeszłych tu infor­
macji, dotyczących jego tez przedstawio­
nych na KC wynika, że już w roku bie­
żącym części, a w najbliższych następ­
nych latach pozostałym kołchozom zos­
taną sprzedane maszyny i traktory, znaj­
dujące się dotychczas w dyspozycji MTS. 
Odtąd kołchozy będą zakupywały i po­
siadały na własność potrzebne im środki 
produkcji, dotychczasowym zaś MTS po­
wierzona zostanie rola dostawcy maszyn, 
części zamiennych i paliwa oraz funkcja 
stacji reparacyjnych.

ROLA M.T.S.
W systemie dotychczasowym MTS peł­

niły rolę podwójną. Z jednej strony sta­
nowiły one istotny organ władzy pań­
stwa i partii na wsi, kierujący bezpośred­
nio całą gospodarką kołchozów, z dru­
giej spełniały zadanie pompy ssącej ze 
wsi i przekazującej do miast wybitną 
część produkcji towarowej kołchozów.

Władza MTS nad kołchozami nie wy­
nikała jedynie z faktu posiadania przez 

6

nie monopolu dyspozycji środkami pro­
dukcji. Była ona obwarowana również 
gwarancjami formalnymi. Do kompeten­
cji MTS należało ustalanie planu pro­
dukcji kołchozu i nadzór nad jego wy­
konaniem. MTS zatrudniają obecnie po­
nad sto tysięcy agronomów i zootechni­
ków, przydzielonych do kołchozów, ale 
płatnych prawie w całości przez MTS, 
których zadaniem było w systemie do­
tychczasowym organizowanie i kontrolo­
wanie pracy w kołchozie. Milionowa ar­
mia traktorzystów pracujących w koł­
chozach, ale będących na etatach MTS, 
wyobcowanych socjalnie ze społeczności 
chłopskiej przez fakt wybitnego uprzywi­
lejowania zarobkowego, stanowiła rękoj­
mię należytej kontroli wsi przez państwo 
i partię.

Traktorzyści są opłacani głównie z 
budżetu kołchozu (zresztą w przeważa­
jącej części nie bezpośrednio, ale za po­
średnictwem MTS). Niezależnie od tego 
poważnego obciążenia, kołchozy płacą 
MTS równowartość zużycia maszyn, 
kosztów ich pozostałego personelu, wy­
datków administracyjnych itp. Opłata 
ta dokonywana jest w naturze i global­
na jej wysokość nie ma w rzeczywistoś­
ci nic wspólnego z faktycznymi kosztami 
pracy MTS. lecz dyktowana jest wyłącz­
nie postulatem wydrenowania maximum 
produktów rolnych ze wsi. Dla ilustracji 
można podać, że w 1939 roku kołchozy 
przekazały państwu tytułem opłaty za 
usługi MTS 46 proc, całej swej produk­
cji towarowej zbóż i strączkowych, a w 
1938 roku 39 proc, globalnej produkcji 
rynkowej wszystkich artykułów rolnych. 
Według danych z 1956 roku, dotyczą­
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cych Republiki Rosyjskiej, udział opłat 
w naturze za usługi MTS w ogólnym 
skupie dokonywanym przez Państwo 
wynosił w odsetkach : w zbożu ponad 50 
proc., w ziemniakach 28 — 30 proc, w 
mięsie 12 — 15 proc. ltd.

I oto. chociaż korzyści, z punktu wi­
dzenia państwa i partii, istnienia do­
tychczasowego systemu mogłyby wyda­
wać się tak bezsporne, Chruszczów po­
stanowił go zlikwidować. Postępując tak, 
nietylko dokonuje zasadniczego zwrotu w 
polityce gospodarczej wobec wsi, ale po­
pełnia herezję przeciw doktrynie, którą 
ułożył Stalin, ażeby politykę tę uza­
sadnić.

DOKTRYNA KOMUNIZMU
Stalin, w ostatniej swej pracy wydanej 

przed śmiercią pt. ,,Problemy ekonomicz­
ne socjalizmu w ZSRR”, wypowiedział 
się kategorycznie przeciw projektowi roz­
wiązania MTS i sprzedaży kołchozom 
środków produkcji. Przypomnijmy jego 
argumentację. Przede wszystkim razi go 
fakt, że w gospodarce sowieckiej istnie­
je odcinek produkcyjny, który nie sta­
nowi własności ogólno-narodowej. Fakt, 
że część rolnictwa jest formalnie włas­
nością pozapaństwową wydaje się stano­
wić przykre wypaczenie logicznej i har­
monijnej struktury ogólnej. Odrzuca jed­
nak projekt przejęcia kołchozów przez 
państwo, ponieważ, jak twierdzi, koł­
chozy stanowią własność socjalistyczną, 
upaństwawiać zaś wolno tylko własność 
kapitalistyczną. W dalszej przyszłości, 
kiedy „socjalizm” obejmie większość 
krajów świata, problem rozwiąże się sam 
przez się: państwo zaniknie i cała gos­
podarka będzie własnością społeczną.

W kłopotliwej sytuacji, która istnieje 
w międzyczasie, występują jednak ele­
menty pocieszające. Analizując problem 
bliżej Stalin stwierdza, że przecież nie 
wszystko, co jest w kołchozie, stanowi 
jego własność. Ziemia, jak wiadomo, na­
leży do państwa. Środki produkcji, i to 
jest punkt, który nas interesuje, stano­
wią również! własność państwa poprzez 
MTS. Do kołchozów należy jedynie ich 
produkcja, którą — zdaniem Stalina — 
mogą dysponować. Należy zatem powo­
łać do życia organizację ekonomiczną 
najwyższą, państwowo-kołchozową, (jak- 
gdyby w systemie sowieckim organizacja 
taka mogła być w rzeczywistości czymś 
innym, niż urzędem państwowym o po­
nadpaństwowej nazwie), która , przejmie 
prawo dysponowania wszystkimi, produk­
tami konsumcyjnymi, rolniczymi i Prze­
mysłowymi, i zorganizuje ich dystrybu­
cję, najlepiej w formie wymiany.

Sprzedaż środków produkcji kołcho­
zom jest zatem dla Stalina nie do po­
myślenia, będąc sprzeczna z zasadą wy- 
właszczenia kołchozów (,,podniesienia ich 
własności do poziomu własności ogólno­
narodowej”) oraz - przez nadmierne 
rozszerzenie zakresu cyrkulacji towaro- 
wej _  z generalną linią przechodzenia
od socjalizmu do komunizmu.

państwo jest zdolne ponosić koszty wy-
Ponadto Stalin stwierdza, że jedynie 

posażenia kołchozów w coraz nowocześ­
niejsze maszyny, które powinny się amor­
tyzować w ciągu 6-8 lat. Sprzedaż ma­
szyn kołchozom narazi je na wydatki 
przekraczające ich możliwości, na ruinę, 
zahamowanie mechanizacji i zmniejsze­
nie produkcji. Ponieważ trudno przypuś­
cić że Stalin poważnie myślał, iż pań­
stwo dokłada do rolnictwa, należy są­
dzić, iż obce mu było pojęcie kredytu.

Doktryna o celowości gospodarczej 
istnienia MTS przeżyła swojego autora. 
Była bezsporna na terenie całego bloku 
sowieckiego. Kiedy w początku 1957 ro­
ku postanowiono w Polsce przeprowa­
dzić reformę analogiczną do reformy 
zdecydowanej obecnie przez Chruszczo­
wa, a mianowicie sprzedać spółdzielniom 
produkcyjnym (oraz kółkom rolniczym, 
zespołom do wspólnej eksploatacji ma­
szyn i t. p., z wyłączeniem sprzedaży 
bezpośrednio gospodarstwom indywidual­
nym)' maszyny i traktory posiadane 
przez państwowe ośrodki maszynowo- 
traktorowe, decyzja ta została ostro po­
tępiona przez Moskwę: „Prawda” ogło­
siła 4 lutego 1957 r. artykuł podpisany 
przez czterech wybitnych ekonomistów, 
sowieckich, zawierający surową krytykę 
reformy polskiej. Wystąpienie ostatnie 
Chruszczowa wywołało zażenowanie w 
Niemczech Wschodnich i Czechosłowa­
cji. Prasa wschodnio-niemiecka stara się 
wytłumaczyć czytelnikowi, że decyzja 
Chruszczowa, będąc uzasadniona w wa­
runkach sowieckich, nie może byc reali­
zowana w aktualnych warunkach nie­
mieckich. Identyczne stanowisko zajęła 
w pierwszym momencie prasa czechosło­
wacka, aczkolwiek ostatnio nastawienie 
ośrodków dyspozycyjnych wydaje się tam 
ewoluować w kierunku bardziej pozy­
tywnym.Sam zaś Chruszczów rozważaniami 
doktrynalnymi w swym wystąpieniu w 
Mińsku wcale, a w wystąpieniu na KU 
praw*?  wcale się nie zajmuje, ze Stali­
nem nie polemizuje, nie zwalcza jego 
argumentacji, ani nawet jej nie przyta­
cza. Stwierdza poprostu, że maszyny bę­
dą racjonalniej wykorzystane przez sa­
me kołchozy, niż są obecnie, gdy dyspo­
zycja nimi znajduje się nazewnątrz, ze 
obecny system panowania dwóch gospo­
darzy na jednym terenie jest anarchicz­
ny i kosztowny, że MTS pracują drogo, 
że_ jednym słowem — przekazanie ma­
szyn do wyłącznej dyspozycji kołchozow 
ukróci marnotrawstwo, podniesie pro­
duktywność mechanizacji i potam pro­
dukcję.

ROLA GOSPODARCZA
I POLITYCZNA M.T.S.

Czy jednak te niewątpliwe korzyści 
gospodarcze likwidacji MTS mogą zrów­
noważyć utratę korzyści gospodarczych i 
politycznych, które MTS przynosiły 

Dokończenie na stronie 10-tej
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POWROT PISARZY
Wynurzenia M. Lepeckiego w 

..Przeglądzie Kulturalnym” jak to 
po powrocie do kraju poczuł on. iż 
jest potrzebny Polsce jako pisarz, a 
Polska jemu potrzebna do normal­
nego życia, posłużyły propagandzie 
komunistycznej do powtórzenia na 
różne strony starego refrenu ; każ­
dy pisarz może doskonale pisać w 
kraju. A przecież jest to wierutne 
kłamstwo. Mogą pisać ci tylko, któ­
rzy dostroją swe pióro do potrzeby 
omijania wszelkich spraw zakaza­
nych przez reżim i zachowania co- 
najmniej neutralności wobec panu­
jącego systemu dyktatury.

Lepeckiemu przyjdzie to łatwo, 
można pisać reportaże z podróży, 
które będą się podobały nawet na 
Kremlu bez potrzeby konfliktu z 
własnym sumieniem, Ale już Wań­
kowicz musiał skastrować swoje 
„Monte Cassino”, co prawdopodob­
nie przyszło mu bez wielkiego trur 
du, nikt jednak chyba nie chcialby 
jego miarą mierzyć każdego pisa­
rza. Swobodnie pisać w dzisiejszych 
warunkach w Polsce mogą tylko pi­
sarze usuwający się od problematy­
ki społeczno-politycznej, gdy nie są 
wyznawcami komunizmu.

Wcale też nie oburzamy się. gdy 
ten rodzaj pisarzy czy literatów 
wraca do kraju. Ale stawianie w 
tym rzędzie wszystkich ludzi, wal­
czących piórem o swe przekonania, 
jest świadomym fałszowaniem rze­
czywistości. Ani pisma Czesława 
Miłosza, ani esseje Feliksa Grossa, 
ani wspomnienia wojenne W. Zagór­
skiego czy Z. Zaremby, że wymieni­
my tylko pisarzy o wyraźnie socjalis­
tycznych przekonaniach, w kraju 
nie mogłyby znaleźć wydawcy. Prze­
ciwstawiać tej prawdzie nazwiska Le­
peckiego czy Wańkowicza. Kossak- 
Szczuckiej czy Mackiewicza — to 
znaczy przeciwstawiać sobie dwa 
światy, które nie mają nic wspólne­
go prócz języka, którym się posił­
kują.

WYCIECZKA SEJMU 
WE FRANCJI

Kilku panów, którym Front Na­
rodowy w Polsce podarował man­
daty poselskie, a społeczeństwo pod 
grozą interwencji sowieckiej zaapro­
bowało ten wybór, podróżowało po 
Francji. Wycieczka była niewątpli­
wie przyjemna. Tylko komunikaty 
o wielkich sukcesach politycznych 
niebardzo odpowiadają prawdzie.

Wycieczkowicze odbyli kilka spot­
kań z parlamentarzystami francus­
kimi. Ci ostatni jako ludzie grzecz­
ni. dobrze wychowani, nie powie­
dzieli nic przykrego. Ale przy spot­
kaniach z Polakami, mieszkającymi 
w Paryżu, ci sami Francuzi pytali z 

uśmiechem, jakie wrażenie zrobiła 
wycieczka w środowisku polskim. I 
dowiedzieli się czego oczekiwali, że 
Warszawiacy pod wodzą politruka 
Gierka żadnego kontaktu z Polaka­
mi nie nawiązali. Inaczej być nie 
mogło, bo wycieczka z Warszawy 
reprezentowała nie naród polski, 
nie polskie stronnictwa, chociażby 
przekonaniowo najdalej stojące od 
emigracji, bo to nie przeszkodziło­
by nawiązaniu kontaktów, lecz tyl­
ko jedną prawdziwą partię PZPR i 
jej satelickie przybudówki. Taki sys­
tem reprezentacji nie znajdzie nig­
dy uznania wśród niezależnej emi­
gracji, wszystko jedno jakiej orien­
tacji politycznej i społecznej.

ŚREDNIOWIECZE
Ponure wydarzenia w Żurominie 

pod Warszawą i w Zelowie pod Ło­
dzią wskazują ile ciemnoty i koltuń- 
stwa czai się w życiu polskim. W 
pierwszym wypadku jakiś ksiądz fa­
natyk, czy poprostu głupek, potra­
fił podburzyć dewotki żeby nie do­
puściły do pochowania na cmenta­
rzu zmarłego komunisty. W drugim 
chodziło o pochowanie sekciarza — 
„wyznawcę Jehowy”. Nastąpiły 
gwałty i awantury, bezczeszczące 
miejsce wiecznego spoczynku.

Podobne sceny zdarzały się szczę­
śliwie rzadko i za czasów dawnych. 
Znamy wypadek, że jeden z księży 
w latach trzydziestych tak samo 
zakazał grzebać na cmentarzu cia­
ło zmarłej działaczki PPS i trzeba 
było wielkiej manifestacji robotni­
czej, by pogrzeb doprowadzić do 
końca. Sprawa oparła się o Sejm 
i nastąpiła cicha zgoda, że podob­
ne manifestacje klerykalnej nieto­
lerancji więcej się nie powtórzą.

Tymczasem po zgórą dwudziestu 
latach mamy te same zjawiska i to 
powtarzające się w dwóch dość od­
ległych okolicach, co świadczy, że 
nie chodzi o przypadek. Jest to wi­
docznie nastrój panujący w jakiejś 
grupie księży, którzy zdecydowali 
wykorzystywać fanatyzm religijny 
dla rzekomego podniesienia autory­
tetu Kościoła i silniejszego odgrani­
czenia swych owieczek od wpływów 
komunistycznych. Wyniki takiego 
myślenia, jeśli leży ono u podłoża 
wypadków w Żurominie i w Zelowie, 
muszą prowadzić do wręcz przeciw­
nych skutków.

Autorytetu Kościoła nie podnie­
sie prowokowanie awantur w naj­
gorszym średniowiecznym stylu, ra­
czej poniży w opinii ludzi, walczą­
cych z Ciemnogrodem. Komunistom 
zaś daje możność prezentowania się 
w szatach jedynych obrońców po­
stępu i własną nietolerancję uspra­
wiedliwiać praktykami z przeciwka.

ROCZNICA WYBOROW
Prasa krajowa poświęciła wiele 

miejsca rocznicy wyborów do obec­
nego Sejmu, podkreślając jego „pra­
cowitość”, urzeczywistnianie zasaay 
kontroli parlamentarnej i udział w 
wytyczaniu kierunku działania władz 
państwowych. 14 w) ciągu roku sesji 
sejmowych i 400 posiedzeń komisji 
ma być dowodem realizowania „so­
cjalistycznej demokracji”.

Niewątpliwie w porównaniu ze spo­
sobem funkcjonowania Najwyższej 
Rady ZSRR, która zbiera się tylko 
wówczas, gdy trzeba zatwierdzić 
„entuzjastycznie” postanowienia pre­
zydium partii, Sejm warszawski jest 
szczytem parlamentaryzmu. Ale nie 
zapominajmy, że z „parlamentem” 
sowieckim ma jedną bardzo zasad-
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niczą cechę : posłowie nie zostali 
wybrani lecz tylko aprobowani przez 
społeczeństwo i to pod nie lada 
groźbą. Wyboru dokonała partia 
komunistyczna. Tak więc kontrolę 
parlamentarną nad rządem partii 
sprawują ludzie całkowicie od tej 
partii zależni.

Z prawdziwym parlamentaryzmem 
niema to nic wspólnego. W praw­
dziwym parlamencie rząd kontrolo­
wany jest przez opozycję, a nie przez 
stronnictwo rządowe. I taka tylko 
kontrola może być skuteczna.

BEZROBOCIE WZRASTA
Jk wynika ze sprawozdania G.U.S. 

o wykonaniu narodowego planu gos­
podarczego za rok 1957, w dniu 1-go 
stycznia było w Polsce 31.900 zare­
jestrowanych bezrobotnych, 20-go 
lutego oficjalna agencja PAP ogło­
siła. że w dniu 1-go lutego liczba 
bezrobotnych wynosiła już 50.000, 
w tym ponad 33.000 kobiet. W ten 
sposób w ciągu jednego miesiąca 
bezrobocie w Polsce wzrosło o blis­
ko 20.000 osób.

Przypominamy, że chodzi tutaj 
tylko i wyłącznie o oficjalne bezro­
bocie. Bezrobocie faktyczne jest o- 
czywiście znacznie większe. Według 
oceny ,,Życia Gospodarczego” nale­
ży do oficjalnej liczby bezrobotnych 
stosować mnożnik 5, aby otrzymać 
bezrobocie faktyczne. A zatem fak­
tyczna ilość bezrobotnych w kraju 
przekracza już ćwierć miliona. 
Wszystko wskazuje na to, że nie

mamy tu do czynienia z bezrobociem 
sezonowym ani nawet z sezonowym 
wzrostem bezrobocia. Wicepremier 
Jaroszewicz wyraźnie zapowiedział 
niedawno, że zakłady pracy będą 
się musialy pozbyć „zbędnych ro­
botników”. )

Jednocześnie reklamowany szeroko 
program doraźnego zwalczania bez­
robocia za pomocą tak zwanych fun­
duszów interwencyjnych nie przyno­
si spodziewanych rezultatów. I nic 
dziwnego, bo sprawami polityki za­
trudnienia kierują w Polsce aż 
cztery różne instytucje.

A więc przede wszystkim, zaczy­
nając od góry mamy Komitet dla 
Spraw Zatrudnienia przy Radzie 
Ministrów, na czele którego stoi wi­
cepremier Jaroszewicz. Dalej istnie­
je Komisja dla Spraw Zatrudnienia 
przy Ministerstwie Pracy i Opieki 
Społecznej. Oprócz tego stworzono 
Biuro dla Spraw Zatrudnienia, oraz 
departament Koordynacji Polityki 
Zatrudnienia przy Komisji Planowa­
nia. Jeżeli dodamy do tego Woje­
wódzkie Wydziały Zatrudnienia, to 
do przysłowiowych sześciu kucharek 
nie wiele brakuje.

ZMIANY W ZARZĄDZANIU 
PRZEMYSŁEM

Wbrew obstrukcyjnej taktyce biu­
rokracji gospodarczej z Jędrychow- 
skim i Szyrem na czele sprawa rea­
lizacji modelu gospodarczego posu­
wa się naprzód powoli ale stale. 
Kolejnym etapem, narazie ciągle 
jeszcze teoretycznym, jest ogłoszenie 
projektu dalszych zmian w zarzą­
dzaniu przemysłem. Projekt ten, za­
twierdzony na ostatnim plenum 
Komitetu Centralnego Partii, doty­
czy organizacji całych gałęzi prze­
mysłu i to głównie przemysłu klu­
czowego. istotą jeg0 jest zastąpienie 
dawnych centralnych zarządów, bę­
dących częścią ministerstwa, przez 
niezależne i samodzielne gospodar­
czo zjednoczenia.

Największą, zaletą nowego projek­
tu, jest wielokrotne podkreślanie 
elastyczności form organizacyjnych. 
Wbrew opinii większości biurokra­
tów gospodarczych znikną w prze­
myśle polskim sztywne schematy 
organizacyjne, na ich zaś miejsce 
powstaną samodzielne instytucje, 
których struktura dostosowana bę­
dzie do warunków ekonomicznych i 
do potrzeb danej gałęzi przemysłu. 
Poza tym projekt zmian organiza­
cyjnych jednostek nadrzędnych 
słusznie podkreśla kilkakrotnie, że 
podstawową jednostką organizacyj­
ną w przemyśle jest i oozostanie 
samodzielne przedsiębiorstwo na peł­
nym rozrachunku gospodarczym

Przy wszystkich zaletach w no­
wym projekcie widzimy pewne nie­
pokojące tendencje. Przede wszys­

tkim brak jest zupełnie reprezenta­
cji Rad Robotniczych w kierownic­
twie zjednoczeń przemys.owych. Pro­
jekt przewiduje powołanie przy dy­
rektorze zjednoczenia tak zwanego 
kolegium złożonego wyłącznie z dy­
rektorów przedsiębiorstw podległych 
zjednoczeniu. Ponieważ statut przed­
siębiorstwa wyraźnie podzielił kom­
petencje dyrektorów i Rad Robot­
niczych w poszczególnych przedsię­
biorstwach, pominięcie przedstawi­
cieli Rad Robotniczych we władzach 
zjednoczenia nie ma żadnego uza­
sadnienia. Czyżby chodziło tutaj o 
demonstracyjne zaznaczenie, że 
przedstawiciele robotników nie ma­
ją nic do gadania w jednostkach 
nadrzędnych?

ZWIĄZKI ZAWODOWE 
W POLSCE

Ostatnie dane półurzędowe poda­
ją liczebność zorganizowanych ro­
botników i pracowników w ruchu 
zawodowym na 5.250.000 osób, sku­
pionych w 31.000 zakładowych or­
ganizacjach związkowych. Liczba 
imponująca. Ileż mogłaby ważyć w 
życiu kraju taka, organizacja, gdyby 
mała swobodę myślenia, wybiera­
nia dróg i działania!

PODROŻĘ ZAGRANICZNE 
POLSKICH ZWIĄZKOWCÓW
Sprawozdanie Centralnej Rady 

Związków Zawodowych szczyci się 
zwiększeniem wizyt przedstawicieli 
Z. Z: w Polsce, złożonych na Za­
chodzie po uzyskanej samodzielnoś­
ci zadekretowanej na IX plenum 
KO PZPR. Ładna samodzielność, 
której może udzielać albo ją cofać 
postanowienie partii komunistycz­
nej! Ala tą właśnie samodzielnością, 
szeroko reklamowaną za granicą, 
szermuje Centralna Rada Z. Z. w 
nawiązywaniu kontaktów ze związ­
kami zachodnimi.

Odbyły się więc wizyty we Fran­
cji, w Japonii, w Szwecji, w Wiel­
kie j Brytanii. Charakterystyczną ich 
cechą było, że delegacje z Polski 
składały się z reguły z zaufanych 
lub posłusznych komunistów, którzy 
obełgiwali robotników na Zachodzie, 
iż związki uzyskały samodzielność 
i zajmowali się nie pozyskaniem ma­
teriałów, mogących posłużyć do wal­
ki o samodzielność i mobilizowanie 
robotników na Zachodzie dla takich 
tendencji, lecz propagandą niepraw­
dy, że w Polsce ta sprawa jest już 
załatwiona.

Takie wycieczki nie przynoszą ni­
komu pożytku, ale raczej szkodę, 
gdyż fałszują i w Polsce i" zagrani­
cą właściwe oblicze polskiej rzeczy­
wistości.
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RODOWÓD I PERSPEKTYWY NACJONALIZMU
(Dokończenie ze strony 6-tej)

się na dobro ogólno-narodowe i wygry­
wania uczuć narodowych dla celów nie­
wiele mających wspólnego z rzeczywisty­
mi interesami i potrzebami dążących do 
niezależności narodów pokolonialnych.

T. Bielecki odgradza się od tego nacjo­
nalizmu ,, prymitywnego, dzikiego, ale 
który będzie się stopniowo cywilizował”. 
Chodzi tu jednak o coś znacznie waż­
niejszego : po pierwsze podjęcie opieki 
nad nacjonalizmami ,.dzikimi” przez ko­
munistów, począwszy od popierania na­
zizmu w walce z niemiecką republiką 
wejmarską, kończąc na dzisiejszym pe­
netrowaniu terenów pokolonialnych, do­
wodzi ostatecznie, że ,,idea narodowa” 
nie jest żadną koncepcją ideologiczną, 
lecz jedynie środkiem dla wygrywania 
uczuć solidarności narodowej raz dla 
jednych, to znów dla innych celów ; po 
drugie ujawnia naocznie potrzebę wzmoc­
nienia. wzbogacenia arsenału środków, 
potrzebnych do przeciwdziałania naduży­
waniu więzi narodowej, poczucia wspól­
noty narodowej, czy nawet tylko ple­
miennej, dla celów odbudowania czy roz­
szerzenia tyranii totalistycznej.

„DZIKI NACJONALIZM”
Pocieszenia, że dziki nacjonalizm ucy­

wilizuje się w końcu, nie mogą nas uspo­
koić. Trzeba bliżej wejrzeć w jego źródła. 
Wypływają one z dwóch przeciwnych 
krańców naszej współczesnej cywilizacji.

Czytam oto w prasie alarm z powodu 
podnoszenia się faszyzmu we Włoszech 
i przerzucania się części kapitalistów 

włoskich, popierających dotychczas Chrześ­
cijańską Demokrację, na stronę ruchu 
faszystowskiego jako kontr-siły przeciw 
rosnącemu radykalizmowi w szeregach 
chrześcijańskiej demokracji. Oto nacjo­
nalizm w rękach kapitalistów. Gdzie­
indziej znów znajduję liczby, świadczą­
ce o kolosalnej nadprodukcji inteli­
gencji w Egipcie, która w nacjonalizmie 
widzi doskonałe hasło dla marszu ku 
przemianom, mogącym otworzyć tym no­
wym siłom drogę pracy i kariery. Fa­
szyzm i komunizm mieszają się tu pospo­
łu, operując nacjonalizmem, w perspek­
tywie zaś widzimy długotrwały kryzys 
środkowego wschodu z tendencją ogar­
nięcia wszystkich krajów pokolonialnych. 
Czy na drodze nacjonalizmu można zna­
leźć rozwiązanie ? Czy podtrzymywanie 
koncepcji, zasłaniającej istotne społeczne 
źródła konfliktów i wspieranie ich apro­
batą nawet z zastrzeżeniem o ,,dzikim 
nacjonalizmie”, może nas zbliżyć do po­
zytywnych rozwiązań ?

Nacjonalizm pogłębia chaos pojęć i 
planowy kamuflaż komunistyczny lub fa­
szystowski. i dlatego nacjonalizm jest 
nietylko błędną doktryną, ale również 
stałym niebezpieczeństwem dla cywiliza­
cji zachodniej z jej największymi dobra­
mi poszanowania człowieka i wolności 
narodów. Z. Zaremba.

REWOLUCJA W SOWIECKIM ROLNICTWIE
(Dokończenie ze strony 7-mej) 

państwu i parti w systemie dotychcza­
sowym? Czy państwo może zrezygnować 
z MTS, jakc taniego źródła akumulacji 
produktów rolnych ? Czy partia może 
obejść się bez MTS, jako aparatu kontro­
lującego wieś ?

Odpowiedź Chruszczowa jest pozytyw­
na. Decyzja jego została poprzedzona 
szeregiem kolejnych posunięć, które po­
zornie z MTS nic nie miały wspólnego, 
a które jednak teraz umożliwiają rady­
kalne rozwiązanie problemu bez strat.

Za czasów Stalina państwo czerpano 
produkty rolne głównie z dwóch źródeł: 
z tytułu dostaw obowiązkowych, po ce­
nach groszowych, oraz z tytułu wynagro­
dzenia za usługi MTS. bez odpłaty. Kon­
traktacja ograniczona była do bawełny, 
buraków cukrowych i innych roślin prze­
mysłowych. Ewentualną nadwyżkę pro­
dukcji towarowej mógł kołchoz albo do­
starczyć państwu po cenach nieco wyż­
szych, niż ceny uzyskiwane za dostawy 
obowiązkowe, albo rozdzielić pomiędzy 
swych członków, albo wreszcie sprzedać 
na t. zw. rynku kołchoźniczym po ce­
nach niewspółmiernie wyższych, niż ce­
ny płacone nrzez państwo. W praktyce, 
oczywiście, z pierwszej możliwości nie 
korzystał.

W ostatnich latach państwo po pier­
wsze kilkakrotnie podniosło ceny za pro­
dukty dostarczane w ramach dostaw o- 
bowiązkowych i ponad dostawy obo­
wiązkowe, po drugie zaś objęło systemem 
kontraktacji zakupy ponad dostawy obo­
wiązkowe. Zakupy te są obecnie podob­
nie planowane i podobnie gromadzone, 
jak same dostawy obowiązkowe, i koł­
choz jest w identyczny sposób zobowią­
zany do wykonania obu planów dostaw. 
W praktyce zatem dostawy kontraktowe 
nie różnią się od dostaw obowiązkowych 
niczym poza ceną, obejmują zaś po­
ważne ilości, przekraczające 20 proc, 
ogólnych państwowych zakupów zboza 
oraz 40 proc, mięsa i mleka. Ilości te 
stale rosną nietylko pod wpływem na­
cisku państwa, ale głównie na skutek 
relatywnego zmniejszenia się atrakcyj­
ności wolnego rynku wobec stosunkowo 
wysokich cen płaconych orzez państwo. 
Ogólny rynek konsumcyjny jest lepiej 
zaopatrzony przez państwo, niż w epoce 
stalinowskiej, ceny płacone przez kon­
sumenta są niższe i ko'choz przestał 
bronić się wszystkimi dostępnymi mu 
środkami przed obowiązkowym zaopatry­
waniem państwa.

W tym stanie rzeczy nic nie stoi na 
przeszkodzie do zastąpienia dotychcza­
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sowej opłaty w naturze za usługi MTS 
przez odpowiednie podwyższenie dostaw 
obowiązkowych. Zwłaszcza, że uzyskane 
na tej drodze produkty rolnicze będą 
państwo mniej kosztować, niż towar gro­
madzony tytułem zapłaty za pracę MTS. 
Według danych przytoczonych przez 
Chruszczowa w Mińsku, cena kwintala 
zboża uzyskiwanego przez państwo wza- 
mian za usługi MTS wynosi przeciętnie, 
w postaci wydatków na ich utrzymanie, 
85 rubli. Przeciętna cena płacona koł­
chozom z tytułu dostaw obowiązkowych 
i kontraktów osiąga tylko 53 rb. Koszt 
własny kwintala zboża wyprodukowanego 
w sowchozach, które dysponują własnym 
inwentarzem maszynowym, stanowi je­
dynie 33 rb.
Nawiasem mówiąc, różnica pomiędzy ce­

nami płaconymi przez państwo kołcho­
zom a faktycznie ponoszonymi przez 
państwo kosztami produktów rolnych u- 
zyskiwanych wzamian za pracę MTS, 
jeszcze dzisiaj uderzająco wysoka, była 
o wiele wyższa za czasów Stalina, przed 
podniesieniem cen płaconych kołchozom.

KOŁCHOZY BEZ OPIEKI M.T.S.
Również na odcinku politycznym 

Chruszczów starannie przygotował swo­
ją reformę. Rozpoczął od łączenia koł­
chozów w większe jednostki, zmniejsza­
jąc w ten sposób ich liczbę trzykrotnie, 
następnie wzmocnił fachowy aparat kon­
trolujący kołchozy w rejonowych Komi­
tetach partyjnych i wreszcie wzmógł wy­
bitnie kadry partyjne wewnątrz kołcho­
zów. Dziesiątki tysięcy członków partii 
zostały skierowane z miast do pracy na 
wsi i większość przewodniczących koł­
chozów pochodzących z pośród kołchoź­
ników została zastąpiona przez cz.onków 
partii przybyłych zzewnątrz. W ten spo­
sób ryzyko osłabienia kontroli politycz­
nej wsi, w wyniku likwidacji MTS, zosta­
ło w pewnej mierze ograniczone.

Efekt socjalny i polityczny odpowied­
niego zróżniczkowania płac w rolnictwie 
nie zniknie wraz z likwidacją MI’S. Na 
ten temat w Mińsku Chruszczów nic nie 
mówił. Szerokie rzesze chłopstwa mogły 
żywić nadzieję, że zostanie zmniejszona 
rażąca dysproporcja pomiędzy zarobka­
mi członków kołchozu i płacami perso­
nelu MTS przydzielonego do kołchozu 
(Wroński w pracy pt. ..Trudoden” obli­
cza, że rozpiętość ta; z reguły kilkakrot­
na, może dochodzie do przerażającego 
stosunku 1 : 24) (*)'.  Nadzieja ta nie trwała 
długo: miesiąc później, na KC w Moskwie, 

' Chruszczów zapewnił, że płace persone­
lu technicznego i traktorzystów nie zos­
taną obniżone po przeniesieniu ich na 
etat kołchozów. Miejsce zlikwidowanej 
arystokracji MTS-owej, narzędzia kon­
troli politycznej partii na wsi, zostanie 
zajęte przez . arystokrację wewnętrzną 
kołchozową.

*) Henri Wroński: ..Rémunération et 
niveau de vie dans les kolkhoz — tru- 
doden“, Paris 1957, str. 65-66.

Światło

Reforma Chruszczowa nie stanowi za­
kończenia ewolucji ustroju rolnego 
Związku Sowieckiego, zapoczątkowanej 
po śmierci Stalina, aczkolwiek jest nie­
wątpliwie decydującym jeji etapem. 
Chruszczów nie zrezygnował z idei agro- 
gorodów, wysuniętej przez mego w 1951 
roku i potępionej wówczas przez XIX 
Kongres na podstawie referatu Malen­
kowa. Począwszy od marca 1956 roku 
zmierza się do stopniowej likwidacji gos­
podarstw przyzagrodowych w dotychcza­
sowym ich znaczeniu gospodarstw samo­
dzielnych, zapewniających członkowi 
kołchozu pokrycie wielkiej części jego 
potrzeb i produkujących nawet nadwyż­
kę towarową, zbywaną przez chłopa na 
rynku. Jak wielkie było to znaczenie, 
dowodzi fakt, że w 1957 roku 15 proc, 
ogólnej produkcji roślinnej i 68 proc, 
ogólnej produkcji zwierzęcej, uzyski­
wanej na terenie kołchozów, pochodziło 
z gospodarstw przyzagrodowyth. Polity­
ka Chruszczowa dąży do ograniczenia 
gospodarstw przyzagrodowyth do roli 
spełnianej w miastach przez robotnicze 
ogródki działkowe, t.j. do zapewnienia 
przez nie rodzinie chłopskiej wyłącznie 
pokrycia zapotrzebowania na warzywa i 
owoce. W przemówieniu swym w Mińsku 
Chruszczów wypowiedział się za sprzeda­
żą kołchozom przez chłopów posiadanych 
przez nie krów. Kołchoz miałby ze swo­
jej strony podjąć się zaopatrywania 
swych członków w mleko na cele kon- 
sumeji osobistej. Jednocześnie wysunął 
Chruszczów myśl tworzenia w kołchozach 
stołówek, które będą wydawać kołchoź­
nikom posiłki.

W wyniku reformy przekazującej koł­
chozom środki produkcji oraz w miarę 
ewolucji, zmierzającej do pozbawienia 
członka kołchozu jego względnej samo­
dzielności gospodarczej, kołchoz zbliży 
się w swojej strukturze do sowchozu. Po­
zostanie wciąż jednak zasadnicza różni­
ca pomiędzy tymi dwiema formami eks­
ploatacja ziemi, a mianowicie odmienny 
system wynagrodzenia za pracę. Robot­
nik sowchozu otrzymuje płacę, kołchoź­
nik zaś posiada udział w dochodzie koł­
chozu, proporcjonalny — z grubsza bio- 
rąc — do- ilości przepracowanych przez 
niego t.zw. trudodni. Ponieważ wysokość 
dostaw kontyngentowych i kontrakto­
wych, które kołchoz obowiązany będzie 
dostarczyć państwu, ustalana jest przed 
zasiewami, przeto obecny system wyna­
gradzania członków kołchozu przynosi 
państwu niewątpliwą korzyść przerzuce­
nia całego ryzyka nieurodzaju na człon­
ków kołchozu.' Wadą jednak obecnego 
systemu, poza jego niezmierną złożonoś­
cią, jest trudność efektywnego oddziały­
wania stopy wynagrodzenia na wydajność 
pracy indywidualnej1 : członek kołchozu 
nie może z góry przewidzieć zarobku za 
wykonaną pracę. Wobec tego nie jest 
wyłączone, że w miarę wzrostu ogólnej 
produkcji rolniczej powstaną warunki, w 
których celowa będzie dla państwa zmia­
na systemu wynagrodzenia członków koł­

1 1



chozu, t.j. zniesienie ostatniej różnicy 
pomiędzy kołchozami a sowchozami. Je- 
żel Chruszczów w ten sposób przewiduje 
wynik ostateczny obecnej ewolucji w 
strukturze rolnictwa sowieckiego, to duch 
Stalina błogosławi poczynaniom swego 
następcy, aczkolwiek podjął on od in­
nego końca dzieło ,,podniesienia włas­
ności kołchozowej do poziomu własności 
ogólno-narodowej”.

Za takimi właśnie, a nie innymi, za­
mierzeniami Chruszczowa przemawiało­
by podkreślenie przez niego różnicy po­
między cenami płaconymi przez państwo 
kołchozom a kosztem własnym produk­
cji rolnej w sowchozach, jak również w 
szczególności uznanie w wystąpieniu mos­
kiewskim wyższości formy ustrojowej 
sowchozu nad formą kołchozu. Nie po­
mniejszając jednak roli obecnych prze­
mian z punktu widzenia ostatecznej for­
my. jaka zostanę nadana własności koł­
chozowej. pragniemy zwrócić szczególną 
uwagę na znaczenie przekazania kołcho­
zom środków' produkcji z punktu widze­
nia wzmocnienia ich pozycji w struktu­
rze społeczno-gospodarczej Związku So­
wieckiego na tle ogólnej ewolucji tej 
struktury.

Głębokie zmiany, jakie mają miejsce 
od roku w administracji gospodarczej 
Związku Sowieckiego, następują nie dla­
tego, a przynajmniej nietylko dlatego, 
że Chruszczów ich sobie życzy, ale dla­
tego że życzenie jego pokrywa się z ży­
czeniami milionów ludzi, że realizuje 
tendencje, które w społeczeństwie dojrza­
ły do realizacji, że istnieją siły społecz­
ne, w których interesie te zmiany leżą. 
Podobnie jak w Polsce nieuchronny pro­
ces usamodzielnienia przedsiębiorstw ma 
miejsce nie w wyniku woli Gomułki, czy 
Biura Politycznego partii, ale na sku­
tek konieczności społeczno-gospodarczej, 
tak i w Związku Sowieckim decentrali­
zacja planowania gospodarczego i admi­
nistracji przemysłem nastąpiła w wyni­
ku presji wywieranej przez ..doły” na 
„górę”, przez teren na stolicę, przez 
przedsiębiorstwo na trust, przez prze­
mysł na administrację centralną.

Procesem wzmocnienia roli przedsię­
biorstwa w ustroju gospodarczym Związ­
ku Sowieckiego zostaje obecnie objęte 
rolnictwo. Fakt dysponowania przez 
5.000 sowchozów maszynami rolniczymi 
nie miał znaczenia, zwłaszcza uprzednio, 
w systemie decyzji centralnej. Fakt usa­
modzielnienia 70.000 kołchozów posiada 
wagę społeczną.

W walce przemysłowej biurokracji te­
renowej z biurokracją centralną zwycię­
żyła biurokracja terenowa. W walce te­
renowej biurokracji kołchozowej z cen­
tralną biurokracją MTS-ową odniosła 
zwycięstwo biurokracja kołchozowa. Ewo­
lucja nie może jednak na tym się za­
trzymać. W systemie dyspozycji central­
nej biurokracja odgaduje życzenia 
zwierzchników, w systemie zdecentrali­
zowanym biurokracja terenowa musi 

również zabiegać o popularność na dole, 
starać się o poparcie zaiogi, zęby nie za­
wisnąć w próżni, łączyć się wspólnym z 
mą interesem w obawie przed utratą sta­
nowiska w danym przedsiębiorstwie, re­
prezentować ją na zewnątrz.

Taka ewolucja będzie mu,siała mieć 
również miejsce w usamodzielnionych 
kc.cnozach, aczkolwiek polityka różnicz­
kowania zarobków i centralna dyspozy­
cja kadrami będzie usiłowała przeciw­
działać wrośnięciu kierownictwa w zes­
pól członków i powstawaniu świadomoś­
ci wspólnych interesów członków kołcho­
zu. Z punktu widzenia tej ewolucji pro­
ces proietaryzacji czionków koichozu ma 
znaczenie pozytywne. Suma jednakowych 
interesów właścicieli gospodarstw przy­
zagrodowych posiada mniejszy ciężar ga­
tunkowy. niż jeden wspólny interes zało­
gi przedsiębiorstwa kołchozowego.

Jeżeli przewidywania nasze są trafne, 
zagadnienie ewentualnego nadania w 
przyszłości kołchozom statutu sowchozo- 
wego staje pod znakiem zapytania, na­
wet jeżeli w tym a nie innym kierunku 
idą obecne zamierzenia Chruszczowa. W 
międzyczasie bowiem, w okresie, który 
nas dzieli od postawienia tego zagadnie­
nia wzmocnienie pozycji społecznej mas 
chłopskich zrzeszonych w kołchozach 
może być dostatecznie poważne, ażeby 
uniemożliwić zmianę systemu udziału v. 
dochodzie kołchozu przez system płac, o 
ile zamiana taka będzie uznana przez 
nie za niekorzystną.

Januss WaKur
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STABILIZACJA R
Usunięcie Wiktora Kłosie wieża z KC 

PZPR i z rządu wywołało liczne komen­
tarze. Korespondenci zagraniczni w War­
szawie są naogół zgodni, że oznacza to 
umocnienie Gomułki. Odpowiada to w 
pewnym sensie prawdzie. "Zdegradowanie 
czołowego natolińczyka za otwarte prze­
ciwstawianie się nowemu pooaździerni- 
kowemu kursowi polityki komunistów w 
Polsce świadczy, że Gomułka ma dziś 
bardziej swobodne ręce niż przed rokiem, 
gdy tegoż Kłosiewicza skompromitowane­
go politycznie i osobiście musiał po wy­
cofaniu z przewodnictwa związków zawo­
dowych uhonorować stanowiskiem mini­
sterialnym.

Jeśli wówczas nie wyrzucono Kłosiewi­
cza poza nawias życia publicznego, to 
przyczyn należy szukać w dwu rzędach 
faktów. Po pierwsze Gomułka mógł się 
obawiać sprowokowania Rosji do bez­
pośredniej interwencji na rzecz natoliń­
czyków, szukających w Moskwie opieki 
i pomocy, po drugie zagrażał wówczas 
ostry konflikt z aktywem partyjnym, 
skłonnym po redukcjach w aparacie pań­
stwowym, partyjnym i związkowym do 
skupienia się przy natclińczykach jako 
obrońcach przed „krzywdą”.

W obu tych dziedzinach sytuacja zmie­
niła się na korzyść Gomułki. W stosun­
ku do ZSRR Gomułka o tyle wyrównał 
swą linię, że usunął ostre obawy Chrusz­
czowa i jego otoczenia. Nie zsolidaryzo- 
wał się z Tito i nie zbojkotował mani­
festacji międzynarodowej solidarności 
komunistycznej w Moskwie. Podpisał 
wspólny manifest, proklamujący jedno "ć 
obozu komunistycznego pod patronatem 
Rosji. Zadeklarował kilkakrotnie wier­
ność dla paktu warszawskiego, a swoje 
roszczenia samodzielności zredukował do 
ram czysto narodowych własnej polityki 
społeczno-gospodarczej, eksperymentują­
cych nowe metody.

Chruszczów ma nielada własne kłopoty 
z „rewizjonistami” i „dogmatykami” u- 
łożenie więc stosunków z Gomułką w 
płaszczyźnie pełnej solidarności bloku 
komunistycznego musiało mu być na rę­
kę i łatwo mu wobec tego przyszło od­
wzajemnić się neutralnością wobec we­
wnętrznych problemów PZPR. Oparcie 
natolińczyków w Moskwie zostało tym 
samym zredukowane do personalnych Do­
wiązań i zakulisowych intryg, mało groź­
nych dla Gomułki.

Na froncie wewnątrz partyjnym kom­
pania weryfikacyjna i „czystka” w dość 
niespodziewany sposób przytłumiła ost­
rość" walk frakcyjnych. I rewizjoniści i 
konserwatyści z przekonań, czy chwilo­
wej koniunktury, spostrzegli, że zaostrza­
nie soorów i rozgrywek wewnętrznych 
prowadzi do jeszcze większego rozkładu 
PZPR i jednako zagraża jednym i dru- 
gmi. Podporządkowali się Gomułce i z 
tej strony żaden bunt już nie grozi. Roz­
prawa z Kłosiewiczem — a tymbardziej 
zdegradowanie Stefana Matuszewskiego —
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mogła być przeprowadzona bez obawy 
wywołania szerszego echa w aktywie 
partyjnym.

W świetle takiego rozwoju sytuacji 
można przyjąć, że ostatnie plenum KC 
PZPR zaznacza ustabilizowanie się sytu­
acji wewnątrz partyjnej, a przez to i li­
nii politycznej. Można więc spodziewać 
się, że polityka rolna nie zejdzie z dróg 
tolerancji wobec samodzielnej gospodar­
ki chłopskiej i sprzyjania podnoszeniu 
jej, by wyrównać możliwie deficyt rol­
nictwa ; rady robotnicze będą nadal trak­
towane jako niezbędny czynnik uspraw­
nienia gospodarki, przemysł będzie re­
organizowany i decentralizowany w myśl 
przyjętej na tym samym plenum KC 
uchwały ; rady narodowe utrzymają swe 
rozszerzone uprawnienia.

Nie znaczy to jednak wcale, żeby tym 
samym nawet tak zwężona treść popaż- 
dziernikowego programu Go nulki otrzy­
mała warunki pełnej realizacji. Zdegra­
dowanie Kłosiewicza,' jeśli ma być sym­
bolem przezwyciężenia oporów natoliń­
czyków, nie oczyszcza jeszcze drogi z 
przeszkód, stawianych nawet tak zredu­
kowanemu programowi empirycznemu 
przez konserwatyzm komunistyczny, głę­
boko zakorzeniony w biurokracji partyj­
nej, zasiedziałej na kierowniczych sta­
nowiskach. Jej sabotaż, opóźniający ini­
cjatywę dołów, będzie niszczył możliwoś­
ci pozytywnych osiągnięć najskromniej­
szych eksperymentów. I nie może być. 
inaczej póki całe życie aktywne koncen­
truje się w ramach monopolu partyjne­
go komunistów. Smutny, a jakże dawno 
zasłużony, los Kłosiewicza może co naj­
wyżej przytłumić ambicje natolińczyków, 
ale dopiero wejście na scenę polskiego 
życia niezależnych sił społecznych i po­
litycznych mogłoby stworzyć skuteczną 
zaporę biurokracji i nadać niezbędny 
rozpęd przemianom, od których zależy 
rozwój dobrobytu i wolności w Polsce.

PO WYBORACH 
DO RAD NARODOWYCH

Rady narodowe zmieniły swój skład. 
W wyborach wzięło udział 86 proc, oby­
wateli. Nie wiadomo jednak dotychczas 
jak te wybory wypadły, w jakim stopniu 
skreślenia wpłynę’y na skład polityczny 
rad narodowych. Od tego zaś zależy cze­
go można sie od nowych rad narodowych 
spodziewać Gzy będą rady w pewnym 
choćby stopniu wyrazem woli wyborców, 
czy też pozostaną biernym narzędziem 
administracji centralnej i partii komu­
nistycznej.

Milczenie pism krajowych, brak infor­
macji oficjalnych o szczegółach przepro­
wadzonych wyborów, zdaje się wskazy­
wać, że nie wypadły one po myśli ko­
munistów. Trzeba poczekać do czasu 
otrzymania bliższych informacji, by dać 
ocenę sytuacji stworzonej przez wybór 
nowych rad narodowych.
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O GORYCZACH PRACY
Csy znacie państwo żytni chleb razo­

wy, świetnie wyrobiony, sypki, a jedno­
cześnie bardzo zwarty, przez co odznacza 
się dużym ciężarem gatunkowym? Sytne 
to zdrowe, wystarczy niewielka kromka, 
by się człowiek nasycił, Otóż do takiego 
chleba przyrównać można książkę Da­
niela Bell’a (*).  Niewielka, licząca za­
ledwie 67 sir on, z których jeszcze na 
okładkę wewnętrzną, motto, dedykację, 
wstęp odpada 17, jest pełna bogatej treś­
ci. Ogromnie zwarta pobudza moc roz­
myślań i komentarzy u czytelnika, któ­
remu wydalę się po skończeniu tej bro­
szury, że przewertował wielkie dzieło fi­
lozoficzne.

Autor zastrzega się, że cebrał jedy­
nie materiał, starając się, by czytelnik 
sam dawał sobie odpowiedzi na wysunię­
te pytania; jednocześnie jednak nie ukry­
wa, że rodzaj pytań i sposób ich zada­
wania przesądza pesymistyczne nasta­
wienie autora do obecnego stanu rzeczy. 
Zresztą sam tytuł nastraja już „na smut­
no": ,,Praca i jej gorycze". Daniel Bell, 
jak zapewne większość ludzi pracy, nie 
chce jednak uważać tego koniecznego dla 
życia wysiłku za przekleństwo, ciążące 
od wieków na ludzkości. Przeciwnie, są­
dzi on, że praca powinna nietylko umoż­
liwiać człowiekowi eyzystencję, ale da­
rzyć go radością, dumą z wykonanego 
dzieła, zaspokajać jego ambicje twórcze.

Trudno rozgraniczyć ,,pytania", posta­
wione przez autora od .,odpowiedzi" czy­
tającego jego książkę, lektura ta bo­
wiem staje się bardziej niż wiele innych 
jakgdyby naprawdę rozmową z autorem, 
a że ten ostatni stara się zachować nie­
wzruszony obiektywizm, czytelnik obstar 
wia każdy poruszony problem własnym 
poglądem, własnym doświadczeniem i 
akcentuje z pasją zjawiska podane „na 
zimno".

Praca Bell’a jest analizą, opartą głów­
nie na stosunkach w przemyśle amery­
kańskim, operuje wiec najbogatszym ma­
teriałem doświadczalnym w dziedzinie 
pracy ludzkiej, gdyż olbrzymi rozwój 
amerykańskiej techniki zrodził więcej, 
niż gdzieindziej, nowych zjawisk i nrób- 
lemów w dziedzinie produkcji. Człowiek 
i graca. Czyli najwyższy twór żywy i 
jedna z najdonioślejszych jego funkcji 
Stosunek jaki istnieje pomiędzy człowie­
kiem i praca stanowi o obliczu społe­
czeństw o losie jego członków.
,,.Racja, racja, święta racja!
Ni°ch żyle Taylor, Ford i racjonalizacja!”

Ten refren dowcipnej a dosadnej nio- 
senki z okresu międzywojennego akom­
paniował mi uparcie, gdy czytałam w 
pierwszych rozdziałach książH o słyn­
nych systemach Tyalora, Gilbreth’a i 
Bedeau, polegających — mówiąc ogólni-

*> Daniel Bell: ,,Praca i jej gorycze”, 
przekład C. Miłosza, wyd. Instytut 
Literacki, Paryż.
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/cowo. na doprowadzeniu ruchów ludz­
kich przy pracy do jaknajwiększej osz­
czędności i szybkości, by spowodować 
podniesienie wydajności. Bell zapozna je 
nas z całym, szeregiem innych później­
szych metod organizacji wysiłku ludzkie­
go, które przekazują wprawdzie maszy­
nie wiele funkcji, spełnianych dawniej 
ludzkimi rękami, ale mimo to zwiększa­
ją one nadal owe „gorycze pracy". Mię­
dzy innymi taśma montażowa działa za­
bójczo na psychikę pracującego przez 
monotonię, przez diabelski pośpiech, ja­
ki nakazuje tempo przesuwającej się taś­
my, przez to wreszcie, że robotnin, bio- 
rąc udział jedynie w drobnym fragmen­
cie fabrykacji danego przedmiotu, skaza­
ny jest na absolutną obojętność wobec 
tego, co wytwarza.

Przypomina mi się tutaj jeden z wy­
kładów naszego wielkiego socjologa, Lud­
wika Krzywickiego, gdy mówił właśnie o 
radości pracy. Jako przykład profesor 
skreślił obraz dziewczyny, sZyjącej dla 
siebie bluzeczkę, w której pójdzie na za­
bawę. Kroi ona z największą uwagą ma­
teriał, zeszywa części, z biciem serca 
przymierza stroik, obszywa z lubością 
koroneczką... Ile radości, zadowolenia z 
pracy przy czymś, co ma swój początek, 
rozwój i osiągnięcie ostatecznej, możli­
wie najpiękniejszej formy.

Ze zjawiskiem ,,radosnej pracy,, sty­
kamy się najczęściej u rzemieślnika, gdyż 
w jego pracy zawarty jest moment twór­
czy, budzący zainteresowanie i darządy 
zadowoleniem.

Autor nie pomija rozmaitych prób ze 
strony przedsiębiorców., którzy zdają so­
bie sprawę, że wydajność nierzadko spa­
dzi w warunkach zbytnio udoskonalonego 
procesu produkcji, gdyż „żywa siła" ro­
bocza buntuje się przeciwko narzuconej 
jej martwej roli: robotnicy potrafią nie­
raz obstawać uparcie przy swych natu­
ralnych granicach wydajności: brako- 
róbstwo występuje również jako objaw 
Obrony przed wściekłym tempem pracy. 
Ciekawe są w książce Bell’a opisy, jak 
to z jednej strony przemysłowcy potra­
fią wydawać ogromne sumy na badanie 
przyczyn spadku wydajności i — rzecz 
znamienna — na ich usuwanie, z dru­
giej zaś — jak działa w tej dziedzinie 
nacisk ze strony robotników, którzy zdo­
bywają skrócenie tygodnia pracy i wiele 
innych ulepszeń warunków pracy. ,

Trudno nie pomyśleć w tym miejscu o 
warunkach pracy w Polsce i innych kra­
jach, które przez długie już lata powo­
jenne stosowały lub stosują nadal wzor­
ce sowieckich metod. „Gorycze pracy" są 
tam daleko dotkliwsze i liczniejsze niż 
na Zachodzie, nietylko dla tego, że przez 
staroświecki system wyścigów prądy, pre­
mii. stachanowizmu, slaby postęp tech­
niczny odebrano pracującym radość pra­
cy i niszczono ich zdrowie, ale że rów­
nież odebrano im możność toalki o polep­
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szenie zarobków i zredukowanie czasu 
pracy Osiągnięcia te w wolnych kra­
jach, gdzie praca ma również swe gorz­
kie minusy, rekompensują bardzo wiele 
w życiu robotnika; jest on syty, dobrze 
ubrany, mieszka wygodnie i daleko kró­
cej pracuje.

Poprzestańmy na tych paru uwagach, 
nasuwających się przy czytaniu cennej, 
bogatej w myśli i fakty książce amery­
kańskiego pisarza, którą czytelnik zechce 
napetöno poznać bezpośrednio. Tym bar­
dziej, że autor w jej zakończeniu prze­
stawia się na pogodniejsze tory. Wierzy

on, że alternatywa — co jest ważniejsze: 
zwiększenie produkcji czy zwiększenie za­
dowolenia pracujących ? — zostanie 
wkońcu rozwiązana pozytywnie, stawia­
jąc na pierwszym miejscu zadowolenie 
robotnika. Autor spodziewa się, że wzras­
tający rozwój automacji fabryk ujmie 
wiele „goryczy", płynącej z dotychczaso­
wych praktyk organizacji przemsłu.

Perspektywa przyszłości zapowiada. na 
szczęście, więcej blasków, niż nagrc nu­
dziło sie dotychczas cieni wokół wiel­
kiego zagadnienia pracy człowieka.

Natalia Zaremb.na

NOTATKI SPOŁECZNE
Wskrzeszanie współzawodnictwa.

Na naradzie młodych hutników sekre­
tarz organizacji ZM3 w Nowej Hucie wy­
sunął sprawę współzawodnictwa pracy i 
narada uchwaliła następujące zasady or­
ganizowania współzawodnictwa młodzie­
żowego brygad : udział niezorganizowa- 
nej młodzieży, a nie tylko ZMS, współ­
praca ze starszymi doświadczonymi ro­
botnikami, oparcie współzawodnictwa o 
agregaty lub zespoły agregatów, a nie o 
zmiany ; głównymi kryteriami współza­
wodnictwa ma być dyscyplina technolo­
giczna i dyscyplina pracy, koszta włas­
ne i wskaźniki wydajności.

Tak oto cichaczem wkrada się znów 
do życia robotników przedpaździerniko- 
wa zmora, wypędzona, zdawało się, na 
zawsze z polskich zakładów pracy. Biu­
rokracja partyjna, nie mogąc sobie dać 
rady z gospodarczymi i społecznymi 
przyczynami małej wydajności pracy, 
sięga znów do sowieckich wzorów tak 
skompromitowanych w przeszłości i znie­
nawidzonych przez robotników.

Ze nie mamy tu do czynienia z wy­
brykiem gorliwców z ZMS, ale z plano­
waną z góry akcją, której patronuje 
Centralna Rada Związków Zawodowych 
świadczy, że ta sama sprawa wyplyiieła 
nagle na posiedzeniu zarządu Związku 
Zawodowego Kolejarzy. Tutaj wskrzesza 
się współzawodnictwo pod hasłem ma­
terialnego zainteresowania robotników, 
wysuwając jako przynętę oerspektywę 
zdobycia dodatkowego zarobku.

Zamiast więc rozwiązywać trudne za­
danie należytej organizacji pracy pod 
względem technicznym i zarobkowym, 
biurokracja szuka laurów w oszukań­
czych zwycięstwach wyścigów pracy. Tym 
samym zamiast niezbędnego uspokojenia 
w życiu fabryk powoduje, jeśli nie wszę­
dzie jawną, to głuchą walkę robotników 
o normalne warunki spokojnej pracy.

Interwencja Międzynarodówki. —
Międzynarodówka Socjalistyczna przy­

jęła na wieść o wyroku belgradzkim 
ostry protest i postanowiła wysłać do 
Jugosławii specjalną delegację na czele 

z Bevanem, aby interweniować na rzecz 
skazanych. ’ Rząd jugosłowiański oświad­
czył przez swego rzecznika, że delegacja 
Międzynarodówki nie otrzyma pozwole­
nia wjazdu do Jugosławii. Dyktatura 
zlękła się, że przyjazd delegacji wzmocni 
jeszcze popularno 'ć idei socjalistycznych 
w masach.
Nasser, faworyt komunistów, zgroma­
dził koło siebie cały sztab doradców, zło­
żony z wybitnych hitlerowców. Szefem 
policji bezpieczeństwa jest Leopold 
Gleim dawny szef oddziałów SD w Pol­
sce. Nosi on dziś arabskie przezwisko Al 
Nacher. Egipska policja polityczna poa 
kierownictwem Gleima zatrudnia 6.249 
dawnych nazistów niemieckich,, którzy 
schronili się do Egiptu i „zarabizowali .

Mein Kampf” Hitlera została przełożo­
na na arabski jeszcze w 1951 roku i jest 
ulubioną lekturą Nassera i jego otocze­
nia.
Pielęgnowanie ,,stu kwiatów” w Chi­
nach skończyło się generalną , .czystką 
wśród intelektualistów i m? odzieży uni­
wersyteckiej. Mao zastosował przy tym 
dość oryginalną metodę. Tych, którzy 
ujawnili krytyczny stosunek do dyktatu­
ry, wysyła przymusowo na roboty rolne. 
Setki tysięcy intelektualistów chińskich, 
robotników i studentów powędrowało do 
odległych prowincji nietyle by pielęgno­
wać kwiatki, ile aby odechciało się im 
samodzielnego myślenia.
Traktorzyście Czechosłowacji wystą­
pili z żądaniem podniesienia plac. Postu­
laty ich zostały odrzucone przez pań­
stwową komisję płac. Prasa komunis­
tyczna nazwała wystąpienie traktorzys­
tów aktem prowokacji, robotników zas 
żądających powiększenia zarobków ..wro­
gimi państwu agitatorami”.
W faszystowskiej Hiszpanii policja a- 
resztowała wdelu robotników i studentów 
pod fałszywym zarzutem propagandy 
komunistycznej. W istocie byli to ludzie 
różnych przekonań politycznych, wystę­
pujący przeciw faszyzmowi. Od uwięzio­
nych napływają wiadomości o straszli-
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xvych torturach, zadawanych im, by u- 
zyskać potrzebne reżimowi zeznania: pra­
żono im ogniem ręce i stopy, bito tak, 
ze wielu więźni leży w szpitalach z poła­
manymi żebrami. Ilość aresztowanych 
wynosi oko o 100 robotników i 44 stu­
dentów.

Zakaz, należenia soc ja listów do komu­
nistycznych związków zawodowych, wy­
dany przez francuską partię socjalistycz­
ną, wywołał wielki krzyk propagandy 
komunistycznej o krępowaniu swobody 
należenia do związku. Ale oto w tym sa­
mym czasie jeden z członków grupy ko­
munistycznej w fabryce Renault przyłą­
czył się do związku „Force Ouvrière”; 
został on natychmiast usunięty z partii. 
Tak działaj ł dw e miary komunistycznej 
moralności.

Strajk w Niemczech wschodu, w fab­
ryce ,,7-my Październik” (Magdeburg? 
został wywołany na skutek krzywdzące­
go podziału premii. Większość robotników 
otrzymam z tego tytułu po 85 marek, 
gdy biurokraci z dyrekcji dostali sumy 
sięgające 15.300 marek. Wkrótce po wy­
buchu strajku zjawiła się oohcja z dwo­
ma tankami i zmusiła robotników do 
przystąpienia do pracy. To się nazywa 
dyktatura proletariatu.
Sądy węgierskie skazały ostatnio na 
śmierć Laszlo Molnara, przewodniczące­
go Rady Robotniczej w nudapeszcie. W 
mieście Vac został skatowany na śmierć 
jeden kolejarz, a dwóch zasądzono na 
dożywotnie więzienie za „akcje kontrre­
wolucyjne”, to jest za udział w powsta­
niu listopadowym 1956 roku.

Pod dyktaturą komunistyczną wszędzie 
kwitnie przywilej biurokracji. W Char­
kowie zakończono budowę serii mieszkań, 
które zostały przydzielone głównie biu­
rokratom. Podniesione przez robotników 
protesty nie odniosły skutku. Nieznaczna 
ilość nowych mieszkań, które oddano 
robotnikom, mieści się w dzielnicach pe­
ryferyjnych, oddalonych od miejsc pracy.
Ruchy zarobkowe w krajach zachod­
nich w lutym objęły dużą część robotni­
ków, zatrudnionych w różnych, bran­
żach. Naogół zatargi kończyły się zwy­
cięstwem robotników: 300.000 włókniarzy 
niemieckich otrzymało podniesienie płac 
o 12 fenigów na godzinę i skrócenie ty­
godnia pracy z 45 na 44 godziny. Meta­
lowcy rejonu Paryża pod kierunkiem 
związków „Force Ouvrière” uzyskali 
podniesienie p'ac o 7,75 do 9.00 fr na 
godzinę.

Koniec strajku w Kanadzie, który wy­
buchł jeszcze w listopadzie zeszłego ro­
ku i objął robotników papierni, zakoń­
czył się przyznaniem robotnikom 9 i pół 
proc, podwyżki za okres ubiegłych dwóch 
lat.
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Przeciętna płaca w USA wynosi obec­
nie dla robotników przemys.owych 2 do­
lary 11 centów na godzinę. Stanowi to 
równowartość w cenach amerykańskich: 
3 i pół funta polędwicy wolowej, 42 fun­
ty kartofli, albo 12 funtów ryżu, albo 3 
funty masła, albo 30 kawałków mydła.

1.500.000 młodych Amerykan wchodzi 
corocznie do pracy. Wielu z pośród nich 
dalej kształci się przy częściowym za­
trudnieniu, a nawet gdy pracują całą 
dniówkę. Liczba tych dalej kształcących 
się stale wzrasta. W roku 1944 liczba 
chłopców 1 dziewcząt w wieku 16 i 17 lat 
uczących się dalej mimo zatrudnienia 
wynosiła 66 proc., w 1950 — 71 proc., 
w 1954 — 78 proc.

Komuniści tracą członków we wszys­
tkich krajach i na wszystkich szczeblach 
swej organizacji. We Włoszech wystąpił 
z partii A. Caracciolo kierownik kształ­
cenia partyjnego, jak również G. Montal­
bano członek partyjnej komisji kontroli 
i A. 'Scibilia, profesor i członek okręgo­
wego komitetu partii na Sycylii. W Nor­
wegii dwaj wybitni przywódcy partyjni 
kompartii, J. Askeland i M. Larsen, zło­
żyli legitymacje partyjne. W Kerali, je­
dynej prowincji w Indiach, gdzie komu­
niści zdobyli większość i objęli ęządy, wy­
stąpili dwaj znani przywódcy, Kellapen 
i Rghavan, oświadczając, że nie mogą 
się pogodzić z polityką „bez skęupułów”. 
jaką prowadzi kompartia.
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